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Propaganda Trzełw okl pracą dla PaAstwa.
Rozpoczęliśmy wczoraj w całej Polsce doroczny 

„Tydzień Propagandy Trzeźwości*. Niejeden może 
się dziwi, że wogóle w Polsce obchodzi się takie .ty ­
godnie*. Przecież alkohol należy do wyrobów 
państwowych. I to państwo pozwala na publiczną 
propagandę i walkę ze swym naoncpolem„. Tym- 
eaoaem abstynenci i zwolennicy trzeźwości z al* 
kobolem nie walczą. Potrzebny on bowiem 1 pań­
stwu i społeczeństwo, a nawet zamało mamy go 
w wżycia, oczywiście tam, gdzie przynosiłby tylko 
pożytek: do silników u maszyn, samochodów, sa­
molotów. To też z nim walki nie prowadzimy, na­
leżycie ceniąc wartość alkoholu w technice l prze­
myśle. Natomiast wydano walkę bezwzględną i nie­
ubłaganą alkoholizmowi, jako groźatj chorobie 
społecznej. A pod tą nazwą alkoholizmu rozumie 
się wszystko, co z utłogu i zwyczajów używania 
alkoholowych napojów powataje ua nieszczęście 
człowieka, na zgubę społeczeństwa, na ruinę państwa.

I tu praca społeczna organizacji abstynenckiej 
staje się robotą państwową. Wyobraźmy sobie 
państwo bez trzeźwości. To byłby doprawdy obraz 
osobliwy. Przecie ten nowoczesny pilot, szofer, 
maszynista, czy choćby ów staroświecki woźnica, 
prowadzi swój wóz, swój pociąg, dopóki jest trztź wy. 
Z chwilą zaś, gdy on utracił trzeźwość, musi na­
stąpić katastrofa. Im więcej szerzyć się  będzie 
alkoholizm, tern bardziej masową stawać się będzie 
katastrofa raebu w życia prywataem i publiczuem, 
•połećznam i państwowem.

Tymczasem ciągłej czujności ducha tej trwałej 
przytomności umysłu, tej stałej trzeźwości całego 
w pełni zdrowia ustroju, wymaga nieodzownie ud 
każdego Polaka współczesnego mocarstwowe sta­
nowisko naszej Rzeczypospolite], w wir dziejów 
rzuconej w pośrodku Eoropy między dwa rozhu­
kane żyw ioły ..

Jako naród nie dbając o trzeźwość, zmarnieli­
byśmy, jak każda alkoholizmu ofiara w potę nie- 
łeczem  usłużycie. Troszcząc się zaś o trzeźwość 
powszechną t bezwzględną, nietylko pańatwo ocalimy 
od zagłady w erze" jakichś groźnych niebezpie­
czeństw, ale w wyścigu pracy i na turnieju idei 
znajdzlemy się u mety między pierwszymi. I dlatego 
walka z alkoholizmem dla zdrowia ducha na­
rodu prowadzona wytrwale pod hasłem trzeźwości 
jest jak widzimy, właśnie pracą dla dobra państwa, 
jesf pracą jednocześnie dla dobrobytu ludu i dla 
•karbu państwowego. Jest ocaleniem od ruiny ma­
terialnej i deprawacji duchowej, jest leczeniem kry­
zysu gospodarczego i moralnego. Jest wielką akcją 
etyczną, religijną, albowiem chroniąc od przestęp­
czości zapobiegając zbrodni, dosłownie ratuje dusze. 
Jest wreszcie szerzeniem prawdziwej życia radości, 
którą zna tylko człowiek stale trzeźwy.

Z wyżej wskazanych względów toczymy walkę 
z alkoholizmem, sle nie z alkoholem. (ls)

Jak  należy  p o stęp o w a ć  przy sp rzed aży  pojazdu  
■ seeh n n lezn eg o ?  Dotychczasowy system przepisy srania 
apnedinago pojszda w obrębie jednego Województwa uległ 
zmianie.

Dotychczasowy właściciel pojaidn winien zwrócić tablice 
1 dowód rejestracyjny Urzędowi Wojewódzkiemu z zaznacze­
niem koma pojazd zoatał sprzedany przyczem nalały podać 
jego dokładny adrae.

JÓZEF KORZENIOWSKI. 27)

SPEKULANT.
— Nie myślę wcale tego panu perswadować 

— odpowiedział z melancholicznym uśmiechem 
■aarszałek.

— Bo pau mię znasz dobrze — dodał pan Ka­
sper i wiesz, że ja temu nie uwierzę.

— Skądże pau wnosisz, że ja pana znam tak 
dobrze ?

— Czytał-m list pana do chorążyny — odpo­
wiedział p n Kasper, patrząc mu bystro w oczy — 
i przypisek także.

— Sądzę żem się nie pomylił — rzefeł mar­
szałek, podając mu rękę, którą pan Kasper ser­
decznie ścisnął.

— Możeś się pan pomylił i w przypiaku, boś 
dał o mnie zdanie bardzo pochlebne; ale wiesz 
pan, gdzieś się pom ylił?

— Mów pan ! — rzeki marszałek z natężeniem.
— Tam, gdzieś pan dał dowód wysokiej, rzad­

kiej cnoty; gdzieś okazał poświęcenie, które panu 
zjednało moją cześć; pomyliłeś się w tych słowach, 
które inoże pana kosztowały kilka lat życia, po­
myliłeś się pan w samym liście.

Marszałek który coraz bardziej blednął w miarę 
tego, jak pan Kasper mówił, na ostatnie jego słowa 
oparł się na krześle zakrył twarz obiema rękami 
i tak siedział przez chwilę. Pan Kasper patrzył 
nań z interesem i pomyślał:

— Zgadłem, zgadłem co do joty.
Wkrótce marszałek, odkrywając twarz bladą 

i napiętnowaną ciężką wewnętrzną walką, jjowstał 
przeszedł zwolna i z nachyloną głową wdłuź całą 
bibljotekę, spojrzał na obraz, który wisiał przy 
oknie od dziedzińca, potem zbliżył się do pana 
Kaspra, utkwił w niego badający wzrok i cichym 
złamanym przez boleść głosem zapytał:

Nowonabywea zaś winien atawlć wniosek da Unędn Wo­
jewódzkiego o ponowne zarajsatrowanla pojaidn, podać awój 
dokładny adres, dołączyć dowód nabycia pojazdu, wpłacić 
w przjsaleśnej Kasie 8karbows] opłatę aa ponowną rejestra­
cję a mianowicie: 15 zł za tablicę samochodową, 10 zł za ta­
blicę dla motocykla z przyezepką, 0 zł za tablicę dla moto­
cykla bez przyezepkl; opłatę stemplową (nieekaaowaną) w no­
minalnej wysokości 10 zł I tyle inaesków po 50 gr Ue za­
łączników.

M eble, których nie zajm ie egzekutor...
Warszawa. Przed sądem stanął właściciel biura 

kom isowegs Mieczysław Eichler, jako oskarżony 
o nkrycie mienia przed egzekutorem. Stało się to 
w ten sposób, że gdy egzekutor chciał przepro­
wadzić rewizję osobistą, Eichler zbiegł do sąsie­
dniego sklepu z instrumentami muzycznemi rzekomo 
w cela kupna patefonu, a przy tej sposobności 
ukrył w patefonie swój portfel z pieniędzmi.

Na rozprawie sądowej wypłynęła okoliczność, 
która wskazuje w jaki sposób można się chronić 
przed egzekutorami i wierzycielami. Na pytanie 
sędziego, dlaczego zaszła konieczność rewidowania 
Eicblera, egzekutor odpowiedział: „Pan Eichler 
bowiem urządził sobie w mieszkaniu umeblowanie 
z dykty i nie można umeblowania tego ruszyć 
z miejsca, gdyż grozi rozpadnięciem się, a wogóle 
umeblowanie z dykty nie przedstawia żadnej war­
tości*. Wynalazkiem Eicblera zainteresował się 
sąd tak dalece, że rozprawę odroczono w celu zba­
dania „mebli* Eicblera.
Jaskinia gry w klubie  
kupców żydowskich.

Warszawskie władze śledcze wykryły 1 zlikwi­
dowały największy dom gry, jaki dotychczas istniał 
na terenie stolicy. Przy hazardzie zastano 80 osób. 
Organizatorami byli znani kupcy żydowscy.

Od pewnego czasu władze śledcze zwróciły 
uwzgę na klub kupców żydowskich, mieszczący się 
przy ul. Orlej 6. Niespodziewanej rewizji doKo- 
nano w nocy. W lokalu tym, należącym do kapców 
żydowskich, zastano przy grze hazardowej 80 gra­
czy. Nu widok policji amatorzy potajemnego ha­
zardu rzucili się w panicznej ucieczce ka drzwiom. 
Wszystkich zdołano zatrzymać. Przy jednym ze 
stołów znaleziono porzuconą większą ilość pie­
niędzy, czeków a nawet weksli. Ogółem wyle­
gitymowano 78 osób, w tern 14 członków klubu.

Po wylegitymowaniu graczy zwolniono nato­
miast w areszcie zatrzymano organizatora hazardu 
oraz dyżurnego członka klubu. Podczas rewizji 
w lokalu znaleziono podrzucone pod stołami i za- 
piecem fałszywe monety 5 i 10 złotowe. Przy re­
wizji osobistej u jednego z kelnerów znaleziono 
300 zł. gotówką 1 weksli na 8300 zł. Kelner ten 
był „bankierem* graczy.

Ponieważ w śó d  zatrzymanych była znaczna 
ilość młodych kobiet, podejrzanego prowadzenia 
się, istnieje przypuszczenie, że lokal klubu był 
również domem schadzek. Dalsze dochodzenia 
w sprawie wykrycia wielkiej jaskini hazardu pro­
wadzi warszawski urząd śledczy.
Prądy m onarchistyczne w Niem czech.

Berlin. Kursujące od pewnego czasu w cu­
dzoziemskich kolach berlińskich pogłoski o silnych 
tarciach wewnętrzno-pilitycznych, zwłaszcza wśród

— Więc on jej nie wart?
— To infamis! — rzekł pan Kasper, krzywiąc 

się i mrugając.
— O, nieszczęśliwa! — zawołał marszałek, za­

łamawszy ręce.
Potem wyszedł na wystawę, żeby odetchnąć 

śwież m powietrzem, a czując, że żal bierze górę, 
zszedł ze schodów, spuścił się ulicą ponad staw, 
i łzy strumieniem potoczyły aię z jego oczu. Pan 
Kasper został na miejscu, szanując jego cierpienie 
a gdy marszałek zniknął za drzewami, powstał po­
szedł zwolna do przeciwnego okna, rzucił także 
okiem na obraz, który tam wisiał — był to portret 
panny Klary.

W kwadrans potem marszałek wrócił; ukazał 
panu Kasprowi, który nań smutoo patrzył, miejsce 
na kanapce obok siebie i rzekł:

— Panie Barski I Słowo, któreś psn wymówił, 
zamyka oskarżenie ważne i czyni ujmę honorowi 
człowieka, o którym miałem opinję wcale inną, 
I o którym, jak pan wiesz, poświadczyłem wcale 
inaczej. To wkłada na mnie obowiązek przeko­
nania się i przedsięwzięcia stosownych kroków. 
Miałbym na sumieniu, gdybym utrzymywał tę biedną 
kobietę w błędzie. Byłoby to ją zabić, gdybyśmy 
chcieli zostawić tę rzecz czasowi, aby się przeko­
nała za późno.

— Czyż już nie jest za późno? Panna Klara 
go kocha — odpowiedział pan Kasper, patrząc mu 
pilnie w oczy.

Marszałek spuścił g łow ę; po chwili podnosząc 
ją rzekł:

— Bez wątpienia, będzie to dla tego biednego 
serca cios ciężki, ale gorzejby by było, gdyby mu- 
siała pogardzać mężem. Czas ją uleczy — dodał 
marszałek z westchnieniem.

— Więc pan wierzysz w ten balsam ? — rzekł 
pan Kasper, a marszałek znowu uchylił głowę. — 
Ale dajmy temu pokój, Masz pan rację. W panu 
i we mnie ta zacna kobieta położyła ufność. Na

biurokracji niemieckiej, na tle orjentacji politycznej 
oraz programu reorganizacji Rzeszy i odbudowy 
gospodarczej, znalazły swe potwierdzenie w mo­
wach, wygłoszonych na zgromadzenia Związka 
urzędników Rzeszy. Mowy te nabierają tern więk­
szego znaczenia, że opublikowane zostały przez 
urzędowe niemieckie biuro informacyjne i zawierają 
bezpośrednie aluzje do niedzielnych manifestacji 
w pałacu sportowym, gdzie niemiecki Związek 
kombatantów obchodził nroezyście 63-cią rocznicę 
proklamowania Rzeszy i cesarstwa, świadków tej 
manifestacji uderzał niezwykle liczny udział b. 
wyższych wojskowych armji cesarskiej oraz nastrój, 
wskazujący na silne dążenia do przywrócenia mo- 
narcbjl.

W ostatniej swei mowie, wygłoszonej w ratu­
szu dzielnicowym w Berlinie, pruski nadradca stanu 
Gerlitzer zaatakował w bardzo ostrych słowach 
„reakcję*, która zbierając się w klubach urzędni­
czych i lożach wolnomularskich, stara się przez 
bierny opór podkopywać narodowy socjalizm.

Na ten sam temat zabrał głos radny miejski 
Kaster, występując przeciwko podnoszącej znowu 
głowę reakcji w Niemczech.

Dookoła budowy t. z w. kanału  
m azurskiego.

W Nlsmczecb odżył nanowo projekt zbudowania L iw . 
kanału mazurskiego, mającego połączyć pojeilorze malarskie 
a portem w Królewca. Sprawa oetatacznego przeprewadze- 
nia powyiszago piana została ostatnio zdecydowana. Zreali­
zowanie go posiadać będzie — według oplnjl niemieckiej — 
szczególnie doniosłe cneczenle gospodarcze głównie zaś poli­
tyczno- strategleine.

Ksnsl mzznraki biec będzie od jeziora Mamry w kierunku 
północno-zachodnim od rzeki Łyny pod miastem Albergą. 
Niemieckie sfery gospodarcze spodziewają się przez zrealizo­
wania projektu kanała wzmożenia obrotów portowych w Kró­
lewca. Wykonanie projektu kosztować będzie około 25 mil­
ionów marek 1 stanowić będzie datę otywiente na wscho- 
dnlo-prosklm rynka pracy oraz w rzemiośle I przemyśle. Wy­
kończenie kanała przewiduje się w ciąga 5 l«t, przyczem 
p ny budowle znajdzie zatrudnienie ponad 3 000 robotników. 
Prace wstępne zostaną rozpoczęte na wiosnę blet. roku. ZAP.

R ejestracja obywateli 
austrjackich w Niemczech.

Wiedeń. Omawiając zarządzenia władz nie­
mieckich o rejestracji obywateli austrjackich, prze­
bywających na terytorjum Rzeszy „ReichBpost* za­
znacza, że tego rodzaju kontrola stosowana była 
w czasie wojny w stosunku do obywateli wrogiego 
państwa. Dziennik podkreśla, że w Niemczech 
mieszka obecnie 35,000 Austrjaków, a w Austrji 
19,000 Niemców. „Czy również i my mamy za­
stosować tę samą metodę i pogłębić konflikt? — 
zapytuje „Reichspost*.

Romans w rodzinie Habsburgów.
W miejscowości M&dllng pod Wiedniem, gdzie mieszka 

stale b. areykslątę Antoni Habsburg wraz za swą toną, księ- 
iniczką rumuńską Ilecą — panuje od kilku dni nielada pod­
niecenie, spowodowane aferą miłosną młodego brsta Antoniego 
Habsburga Carlosa, który przybywszy niedawno doMódiinga, 
poznał w towarzystwie 18-letnią córkę pewnego włiśclctels 
ziemskiego w fiurgerlsndzle 1 zakochał się w niej ,a s  zabój*.

Młoda para postanowiła pobrać się jut w nalblltszym czasie, 
o ciem nie chce jednak ant słyszeć rodzina Habsburgów, w y­
chodząc z załotenls, te małteństwo takls byłoby dla Carlosa 
przykrym mezaliansem.

Dziwnym zbiegłam okoliczności była takte I rodzina owej 
panny przeciwko małteństwo, a ojciec zakochanej córki, nie

wszystko, co jest najświętszem dla człowieka, żą­
dała odemnie prawdy, i zobowiązałem się honorem 
że ją mieć będzie. Lecz nie cbciałem uderzyć ją 
tak silnie wprost i dlatego przyjechałem tu, aby 
się z panem naradzić. Ale wprzódy potrzeba, abyś 
pan wiedział, na czem oparłem moje zdanie, i jakie 
mam dowody, że się nie mylę. Jest to historja 
cokolwiek za długą i tyczy się naszych interesów 
familijnych, konieczna wszHkże do przekonania pana 
Będzięszże pan miał cierpliwość?

Gdy marszałek wyjawił prośbę, aby mówił, pan 
Kasper wspomniał w krótkości, jak i dlaczego da­
wniej myślał o panu Auguście; opowiedział cały 
interes, jaki tego ostatniego sprowadził do Odesy, 
jak stamtąd odbywał razem drogę z chorążyną; 
dał obraz jego postępowania, gdy u niego dwa ty­
godnie gościł z żoną, i jak to postępowanie było 
zręczne, że nawet jego przenikliwość oszukał i jego 
szacunek i przyjaźń zyskał; potem przyszedł do 
układu, jaki między sobą zrobili względem pienię­
dzy, zostawionych w banku, i jak nareszcie pan 
August te pieniądze odebrał i dla siebie zatrzymał.

— Cbytrość, udawanie, egoizm, a potem podłość 
to kolej naturalna — rzekł marszałek — a jednak 
gdybym nie znał pana prawdziwie niezupełniebym 
wierzył jego słowom.

— Patrz pan — odpowiedział pan Kasper i po­
kazał marszałkowi list pana Augusta i wypis z księgi 
pocztowej, objaśniwszy jakiem zdarzeniem do tego 
przyszedł.

— Te daty obwiniają go zupełnie — rzekł 
marszałek i zaczął czytać list. Gdy przyszedł do 
tego miejsca, gdzie pan August pisze o swojej nie­
ocenionej Klaruni ręka marszałka zaczęła się trząść 
i twarz jego znowu śmiertelna bladość okryła. 
Skończywszy, oddał panufKasprowi i dodał smutno:

— A przecież on ją kocha!
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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widząc Innego wyjścia ze sytuacji, wysłał ją na dłuższy pobyt 
do Angljl aby wyleczyła się gruntownie z tel miłosnej udręki.

Ale w dnia jej wyjazda do Anljl zniknął takie i Carlos 
z MńlUngu, wyjeżdżając w ślad za swą ukochaną do Londynu.

I oto Habsburgowie zwołali wielką radę familijną, a korzy­
stając z obecności w Miidllngn « okazji chrztu drugiego z rzęda 
dziecka Antoniego 1 Ueany królowej-matki romańskiej Marji, 
zwrócili się takie 1 do niej z prośbą o Interwencję

Tymczasem jednak nastąpił w sytuacji zwrot zgoła nie­
oczekiwany.

Królowa Marja stanęła bowiem zdecydowanie po stronie 
Carlosa. oświadczająe, ie  młoda para powinna stanowczo pobrać 
się. Miłość jest bowiem silniejszą, aniżeli wszystkie zastrze­
żenia rodoWe...

Mumja za 15 franków.
W hali licytacyjnej Hotelu Drouot w Paryżu 

obok innych przedmiotów oddanych na sprzedaż 
przez pewnego antykwarjmza, sprzedano onegdnj 
jedną mumję egipską za 15 franków. Mumja ta była 
nieco uszkodzona, a nabywcą jej jest pewien Ame­
rykanin. — Tranzakcje tego rodzaju są podobno 
w ostatnich czasach dosyć często w Paryżu.
Zakaz w ygłaszania kazań przez radjo.

P a r y ż . Minister poczt i telegrafów, Mistler, 
wydał rozporządzenie, zabraniające używania upań­
stwowionej stacji radjowej (Paris Radjo) dla trans­
misji wystąpień partyjno - politycznych, włączając 
w to również i kazania religijne. Zakaz wywołał 
w prasie burzę protestów. Arcybiskup paryski, kar­
dynał Verdier, wystosował list do premjera Cbcu 
temps, prosząc o cofnięcie niepożądanego zakazu. 
Podobne protesty wystosowali do premjera przed­
stawiciele religji protestanckiej i żydowskiej.
W B elgji je st  400 polskich
harcerzy i harcerek.

Bruksela. Kolonja polska w Belgji zwróciła 
w ciągu ostatuich dwu lat baczną uwagę na rozwój 
harcerstwa wśród młodzieży emigracyjnej. Wynik', 
jakie w chwili obecnej zanotowano, przechodzą 
znacznie oczekiwania działaczy społeczuych. Mamy 
obecnie w Beigji 4 hufce męskie, liczące 240 pol­
skich harcerzy i 2 hufce żeńskie, posiadające 166 
harcerek. W sumie więc w orgsnizacyj tej znaj­
duje się przeszło 400 polskich dzieci.

W roku ub. emigracja nasza posłała na obóz 
harcerstwa polskiego we Francji 24 chłopców 
i dziewczynek. Zachęcona temi wynikami, pragnie 
ona w roku bież, wysłać kilku harcerzy do obozu 
w Polsce.
Bohaterski czyn zakonnic.

Hiszpański dziennik „La Nation* opisuje wzru­
szający wypadek na głównym dworcu kolejowym 
w Eordobie.

Dokoła jeduego z wagonów cisnęli się gapie. 
Otaczali oni sześciu trędowatych, którzy mieli być 
przewiezeni do słynnego leprozorjnm w Fontille. 
Nieszczęśliwi byli tak bardzo osłabieai przez okropną 
chorobę, że niektórzy z nich oie mogli się wcale 
poruszać. Nikt, nawet pielęgniarze nie mieli odwagi 
podejść do chorych, aby pomóc im wejść do wa­
gonu; takie wrażenie budził odrażający widok trądu 
każdy bał się przytem niebezpieczeństwa zarażenia.

Gapie poczęli się stopniowo wycofywać, i do­
piero klika sióstr zakonnych, przechodzących przy­
padkowo tamtędy, pomoc przyniosły przy wsiada­
niu do pociągu. Trzeba m eć wielką wiarę, by się 
zdobyć ua taką odwagę...

Dlaczego popełnił samobójstwo.
Pewien jegomość, który popełuił samobójstwo 

w Fdadelfji, pozostawił — jak, opowiadał słynny 
humorysta amerykański Marek Twain — następu­
jącą notatkę:

„Ożeniłem s‘ę z wdową, posiadającą córkę do 
rosłą. Mój ojciec zakochał się w tej córce i ożenił 
się z nią, wskutek czego stał się moim zięciem, 
a moja zięciowa stała się moją matką, boć była 
żoną mojego ojca. Mojej żonie urodził się syn, 
który, oczywiście, stzł się szwagrem mojego ojca, 
a jednocześnie moim wujem, gdyż przecież był 
bratem mojej teściowej, żona zaś mojego ojca 
wydała na świat również syna, który przez to stał 
się moim bratem, a jednocześnie moim wnukiem, 
jako syn mojej córki. W ten sposób także moja 
żona stała się moją babką, gdyż przecież była matką 
mojej matki. Ja zaś byłem jednocześnie i małżon­
kiem i wnukiem mojej żony, a ponieważ małżonek 
babki człowieka jest jego dziadkiem, ja więc sta­
łem się swoim własnym dziadkiem. Mam tego dosyć*. 
Po szesnastu latach.

Podczas rewolucji bolszewickiej niejaki Bogatyrow ociekł, 
jak tylu jego rodaków, z piekła bolszewickiego na Syberjl do 
Japonjl, a stamtąd dostał się wraz z żoną do Nowej Ztlandjl, 
gdzie dotychczas przybywa.

Bogalyrowom urodziła Bię na krótko przed irh ucieczką 
córecika, a wiedząc, że niemowlę nie wytrzyma długiej ucią­
żliwej podróży, pozostawili ja u wspólezującycb, choć nie­
znanych Icdzl. Nigdy jednak nie tracili nadziei odzyskania 
dziecka, to te ł Bogatyrow odkładał co tydzień ze swych za­
robków nieco grosza, aby móc zapłacić za podróż córki do 
Nowej Zeladjl.

Ale mijał rok za rokiem, a zamiera swego nie mógł usku­
tecznić, ponieważ nie był w stanie dowiedzieć stę nawet, 
gdzie jego dziecko przebywa obecnie.

Zdarzyło się jednak tak, ża w grudnia 1928 r. sekretarz 
nowozelandzkiego Czerwonego Krzyża, kapitan Galloway, 
miał w m. Wellington, stolicy Nowej Zelandjl, odczyt dla 
b. uczestników wielkiej wojny o zadaniach Czerwonego Krzyża. 
Jeden te słuchaczów kapitana, mieszkający w sąsiedztwie 
Bogatyrowa, wpadł na myśl spytania się prelegenta, czy 
1 w takim wypadku, jak wypadek biednego Rosjanina, Czer­
wony Krzyż mógłby co zdilałać. Kapitan ntatylko odparł 
twierdząco, ale nawet zaraz zajął się tą sprawą 1 napisał 
o niej Tow. Czerwonego Krzyża w Paryżu, paryskie zaś To­
warzystwo zawiadomiło o przepadltj córce Bogatyrowa swego 
korespondenta w Moskwie.

I oto po 3 1 pół latarh znaleziono dziś ase«nastoletnlą 
Halinę Bogatyrow w Stretlensku na Syberjl. Nta było wszakże 
łatwo wydobyć atamtąd dzlewctę, gdyż władze bolszewickie 
żądały tysiąc rnbll ałotem za paszport. I to jednak jakoś za­
łatwiono, zebrawsay potrzebną sumę. Dtlś Halina Bogatyrow 
płynie na parowen japońskim .Alauta Mara* do swych ro­
dziców, których nawet nie zna.

Sto lat w m ałżeństw ie.
W wiosce Klinowo, w południowej Serbjl, żyje para mał­

żeńska Dymltrowlczów. która dnia 29. listopada 1933 obcho­
dziła atnler.le małżeństwa. Oboje małżonkowie eznją się 
świetnie I nie mają ochoty rozstać się ze światem.

Nic dziwnego, że ta niebywała para ściągnęła uwagę re­
porterów. Przedstawiciel dziennika „Polltlka” z Belgradu 
wybrał się do Klinowa, która znajduje się w odległości 50 km. 
od llnjl kolejowej. Przybywszy do domostwa Dymltrowlczów, 
dowiedział się od 119 Istniej Jelkl Dymitrow tez, lż mąż jej, 
Stojtn, lat 123, poszedł na gótę Kozlan, sżaby doglądać stado 
owiec. 30-latnl reporter zląkł się zasp i aostał w domu, pod­
czas gdy 123 Istni starzec uwijał się po górskich halach...

119-letnia małżonka opowiadała reporterowi o kolejach 
życia swego męża. Mąt Jej byt przez długi czas komitadżlm 
1 lubił „wyprawiać się na strzelanie do Turków*. Przez całe 
lyele zajmował się hodowlą owiać. W czasie 100 lat mał 
żeństwa urodziła Jelka 3 synów i 2 córki. Jelka ma dosko­
nałą pamięć, chociaż jaj wzrok 1 słuch nieco osłsbły. Trzy­
krotnie w ciągu życia wyrastały Jej zęby.

Stojan cieszy się czelą całej wsi. dla której jest „dziadkiem" 
czyli „dadą*. Zachowuje alę on aawsze rycersko 1 czule wo­
bec swolej żony 1 nazywa ją swoją „dzlewlętcastolstnlą pla- 
szJzotką". Mając bowiem lat 19 Jalka wyszła za Stojanz, 
który liczył sobie wtedy lat :3 Słoj.n plje z satyef akcją do 
mową wódkę, t. iw . rakltę 1 pall (ajtczkę. Liczba członków 
jago bliskiej rodziny wynoa! 80 osób.

Pół miljona Polaków w Chicago.
Chicago rozpoczęło obecnie tOł rok istnienia 

i wadłog ostatnich obliczeń, powiększyło się w ub. 
roku o 51.000 mieszkańców, licząc 3,575 000 ludność i, 
z czogn pół miijoua przypada na Polaków. Przed ro­
kieto Chicago liczyło 600 000 bezrobotnych, a 205.000 
rodzin znajdowało się na liście zapomogowej. Dzięki 
reformom Rosevalt«, oraz wystawie światowej, 
przeszło 200.000 osób uzyskało pracę.

Urząd stanu cyw ilnego w Ostrowie.
Urodzenia hyna : krawiec Laon Jachowicz, obuwnik Idzi 

Ponęta, pom. warsztatowy Leon Dolata z Krępy, m. tokarski 
Kazimierz Krysztotiak, kapitan Wojsk Polskich Kazimierz 
Wężyk, robotnik Lson Kozłowski, szofer Ignacy Grzelak 
z Nowej Krępy.

córkę: prac, kol Wsleuty Blernaczyk, ślusarz Wojciech 
Marossek, Drąc. kol. Francis tek Wojciechowski, rzeźalk Walter 
Rosik, szofer Wojciech Zandeckl, tokarz Stefan Przybylski, 
blacharz Zygm. Witczak, rolnik Franciszek Świtała a Wtórko, 
woźny szkolny Franciszek Domagała, piat. zew. Jan Brodata.

Śluby: kotlarz Edmund Marszalek z Stanisławą Pawia- 
kówną, fonkej. poczt. Józef Wierzyk z Heleną Kaliną s Krępy, 
śluaarz-tokarz Czesław Głodek a Małgorzatą Bończakówną, 
pom. kupiecki Franciszek Sztendera z Agnieszką Jędraaiczy- 
kówną, ślusarz Wincenty Cbleboś z Stanisławą Siekierką, 
oboje z Prośllca, ?but nlk Ludwik Brodala z Heleną Glabla- 
nówną, robotclk Jan Kasprzyk z Prcślina z Zofją Antczakówną 
z Krępy, stolarz Jan Gałęski z Radiowa z Heleną Bartcś z We 
sesji, robotnik Idzi Winiarski z Krępy s Józefą Zemska

Zgony: urzędnik gc-sp. Syneijosi Wlackl, 66 lat, Tadeusz 
Moch z Pruśllna, 2 1 pól miesiąca, Adam Urbański, 5 minut, 
Marja Walentyna Blernaczyk, 29 godzin, robotnik Wojciech 
Dworzjńek!, 69 lat, Staclsława Kolaslńska, 4 miesiące, Kazi­
mierz Maślak z Wenecji, 11 miesięcy, kancelista Jan Fojud, 
46 lat, Zofia Kasprzak, 3 roleelą-e, Maija Podskarbi z domu 
Ostend*, 33 lat, mistrz piekarski Jan Krśularczak, f6  lat, 
rolnik Czesław Hąozel z Sadowił, 28 lata, Anna Łuczak, 58 lat

Na rozkaz Księcia Karnawału...!!!
Ciekawy otriymałem wczoraj telefon;
— Hallo! Czy pan as? Tu mówi Książę Karoawata. 

Mianuję pana z mlej-ca moim attache prasowym akredyto­
wanym przy B a ła  M aikow ym  Zwiąnka P od oficerów  
R ezerw y R. P. Zechce ptn redaktor wypełnić niezwłocz­
nie powierzoną mu misję, ponieważ uwaga moja w Ostro­
wie sklarowana jest przedowszystklem na tan tradycyjnie 
"piękny Bali

Zdarzają się różne bomby karnawałowa. Ta była czcze 
gólnego kalibru. Bo proszę pomyśleć — sam Jago Królewska 
Mość Książę 1 Bal Podoficerów Rezerwy! Co za protekcjal 
No, nol Trąci to niemałym ewenementem towarzyskim. Albo 
pewnego rodzaju sensacją. Poczciwy Książę, ża mi o tern 
powiedział.

To też jak z procy wypuszczany kamień, tak ja wysko­
czyłem na ulicę 1 popędziłem do pierwszej z brzegu kawiarni 
z postanowieniem zestrzelenia na wywiad kogoś z Komitetu 
Organizacyjnego Balu Aliści nie zastałam nikogo. Ani tu, 
ani w Innem panaeeum brldżowem. Członkowie Komitetu 
zamienili Bię bowiem w jakowyś latających holendrów, w za­
pracowanych termitów o których tylko tyle wiadomo, że 
owszem tu byli ale Już wyszli. Wreszcie kędyś późno porą 
zaplątany w „Europie* czy „Polonji* natknęlem się szczęśli­
wie na cal polowania.

Przy marmurowym tedy stoliku, w kłębach dymu z pa­
pierosów — trzysta na temat Balu padło oytań 1 trzysta od­
powiedzi osaczyło się w potężnym notesie. Wywiad gotowy. 
Jutro Ostrów pewlnlon się dowltdzleć r ze m . jsk t gdzie za ­
bawiać się będzie w dniu 1 lutego. Tego sobie życzy Jego 
Królewska Mość, pan nlepodilalny na t«ńeo, pląsach I ser­
cach — Książę Karnawał 1914 r.

Nie widzę przeto powodów, aby czytelnikom nie m óenle 
podać choćby garści szczegółów o tej wspaniale zapowiada­
jącej się lmpreile. Mówię garści albowiem resztę wywiadu 
(jakieś 295 1 pół pytań 1 odpowiedzi) skreśliłem z tej prostej 
przyczyny że wogóle nigdzie nie istniała a czego znown nie 
uważam bynajmniej za dowcip.

— Przedawszystklem dolna eala Strzelnicy gdzie odbędzie 
Bię Bal, udekorowana zostanie niezwykle efektownie. Będzie 
to obraz zimy wzorowany częściowo na akwareli Vernellla 
z galerjl Ufflzl we Florencji. Ponetaw ane izędem pod śsis- 
naml rozslędą się ośnieżone chatki wiejskie I widoki dalekich 
pól odgrodzonych wysokie ml świerkami. Chatki będą swo­
istego rodzaju separatkami gdzie pary mogą spędzać esarowna 
chwile gdzie mogą spocząć po tańcu 1 rozmarzać się przy 
mickiewiczowskich kominkach jakby to było nie na eall lecz 
gdzieś daleko od ludzi 1 świata na zapadłej wsi czy we dwo­
rze. Nastrój romantyczny podaoslć też będą niezmiernie 
wyszukane, starannie opracowane operacje światłem, efekty 
reflektorów 1 kolorowych lamp których kilkaset zostanie za­
instalowanych w najfantastyczniejszej sieci.

Moźaa zatem sądzić, Iż złudzenia będą plewszoriędne?
— Oczywiście! Proszę sobie wyobrazić, naprzykład z ko­

minów ehat unosić się będzie w górę dym. smugi dymu, 
wentylatory odpowiednio umieszczona pasemka blbnły I św ia­
tła dopełnią tej bajki jaką żyć kilka godzin będą maseczki

Filje „Orędownika Ostrowskiego**:
Ulica Wrocławska: Administracja Orędownika. 
Ulica Szpitalna: Kujawski, skład kolonjalny.
Ulica Gimnazjalna: Michalak, skład papieru.
Ulica Kaliska: Michałowski, skład żelaza itp.
Ulica Kaliska: Wojciechowski, skład kolonjalny. 
Ulica Staro-Kaliska: Kiosk.
Ulica Kaliska-Krępa: Majchrzak, skład kolonjalny, 

(dom p. Krysińskiej), Biegański, restauracja. 
Sobczak, skład kolonjalny, ul. Starowiejska, 
J Gortzistewsbi. skład k jlcn j, Dr. Grab. 130.

Ulica Kościelna 3: Kierejewski, skład kolonjalny. 
Nowa Dzielnica: Szkudlarck, skład kolonjalny. 
Aleje Słowackiego: kiosk (Siadowa).
Rynek: księgarnia F-a Ciszewski.
Rynek: Heinrich, skład koszykarski.
Rynek : Wojciechowski, skład tytoniu.
Ulica Kościelna: Kuroszczyk, skład cygar.
Ulica Raszkowska: Józefowicz, restauracja.
Ulica Raszkowska: Kapałczyńska, skład cygar. 
Ulica Wrocławska. Kohlman, księgarnia.
Ulica Kolejowa: Kasprzak, skład papieru.

przy Dworcu: Sołtysiak, skład kolonjalny.
Ulica Koszarowa 12: Stróżyk, mleczarnia.
Ulica Zdunowska: Guhr, skład papieru.
Ulica Sienkiewicza: Zydorowicz, konsum.
Ulica Sienkiewicza: (most kolejowy) kiosk.
Ulica Składowa (za mostem kolej ). Jói-fiair, kiosk. 
Droga Pleszewska5: Raiajewsk',, skład kolonj. 
Droga Pleszew ska: Ciachera, skład kolonjalny. 
Dzielnica Zacharzew: Józefiak Michał, kiosk. 
Parcele Zat-harzewskie: Litwin, skład kolonjalny. 
O F" Każdy abonent może sobie wybrać 

jaknajdogodniejszą i jemu najbliższą filję. Kto je­
dnak życzy sobie „Orędownik Ostrowski*" z odno­
szeniem w dom, niech się zapisze zaraz na poczcie.

„Orędownik Ostrowski* można odbierać w po­
wyższych filjach co w to rek  i p ią tek  o d  g o d z in y  
4 - te j  do 6 -te j  po po łu dn iu  za każdorazowem  
przedłożeniem  kwitu zapłaty. Kwitów nie gubić, 
gdyż muszą być przedkładane przy oabi-jrze gazet.

A d m in istracja .

HUMOR l SA TY R A
Z a k ł a d .

— Załóżmy się, że ja mam rację. Stawiam 
głowę! — A ja portfel.

— Pbi! pusty...
— Tak samo, jak twoja głowa.
— Cóżeś tak zmizernihł ?
— A, bo widzisz, długi mię tak dręczą.
— No, to twoi wierzyciele powiną! mizernieć,

nie ty !
— Jeżeli natychmiast ule wyjdziecie, zawołam męża! 

— Kiedy go niema w domu.
— Skąd wam to wiadomo?
— Ano, bo jak kto ma taką szpetną żonę, to

napewno nie siedzi w domu.

— motyle. A zgóry m ł rozbawi nym światem , nad rozko- 
azą ócz I serc. aatrieplóne dyskretnie o ro .clągnl.tą  nad selą 
siatką kolorową, unosić I oornszsć aię zabawni* będą barwne 
baloniki w formie przeróżnych zwierzątek I ptaków. Słowem, 
cała menażerja srosto a Zoologa poznańskiego została za­
angażowana d:a uciechy bawiących się, którzy pozatem mogą 
zauhwyr.ać się ciem Innem.

— Choćby sobą, prawda?
— A to w pierwszej llnjl. Naturalnie. Tyle będale pięk­

nych pan, tyle dżentelmenów! Nie zabraknie gcdnych objek- 
tów dogodnych, niefrasobliwych 1 emocjonujących Intryg 
maskowych. Zapomni się o szarej, niedobrej rzeczywistości, 
o pysznym .dobrobycie* kryzysowym, o nadmiarze pieniędzy 
1 innych drobnostkach, które tej pięknej nocy znikną w y­
gnane z powierzchni ostrowskiej ziemi. Walcie też przy­
czyni aię do t»go mistrzowska orkiestra 69 p. p. Pomysłowo 
okryta gdziaś w opłotkach gospodarskiej zagrody, prtyjy- 
pana śniegiem jak cała wieś rjitańczoua. ro.flktowana na­
dawać będzie ton 1 upajać cudowneml melodiami walców  
naddunajsklch 1 sentymentem współczesnych tang działają­
cych jak nektar z kwiatów na spragnione maiykl pezcsoiy
— serca. Zdarzyć się równlti może, że po wspaniale do­
stojnym polonezie z wachlarzami, gd ileś po północy, pray 
półmroku, wypłynie skądś na firmament sali, dnży pyzaty  
księżyc elektryczny uśmiechnie się uśmiechem księżycowej 
nocy, poczem wyczynił będzie różne wesela miny św ietlne  
przy zdemaskowania, jakoteż przy wyborze najpiękniejszego 
kostjumn maskowego. Przy odgłosie fanfar orkiestry dokona 
aię wybór Królowej Baln z Królem .włącznie*. Czy to 
nie będzie piękne?

— A publiczność nleteńeząea?
— Tej przydzielono wygsdne locum na balkonie, na po- 

djnm pod balkonem 1 częściowo na seenie. Nie pożałuje kto 
tam zajmle punkt obserwacyjny. Zobaczy naprzykład pra­
wdziwą wojnę śnleżneml kulami z blbnły. co ma być jedoą 
z różnych niespodzianek zabawowych, podrbnle jak niskie 
ceny przy niebywała obflele zaopatrzonym bufecie, gdzie kto­
kolwiek się będzie raczył dozna jak tw ykle przy napojach, 
antykryzyaowego błogoatann I wsselej spojrzy na świat choćby 
tylko tel nory.

— Efekt ogólny?
— Mamy nadzieję że Bal nasz uda się jak udawał alę 

p i Inne lata. Każdy niewątpliwie będzie zadowolony ponad 
weielką miarę. Dotychczas zsintereeowanle j o t  wielkie: 
ulecb mówi to chociażby, że jeden ze znanych obuwników 
ostrowskich robi dsleń 1 noe kilka par wysokich czerwonych 
batów zamówionych na Bal. Wejścia będzie ściśle za zapro­
szeniami. Maisczkt które nie chcą być poznane przy kasie 
mogą obecnie przed zabawą nabyć prawo wstępu za okaza­
niem zaproszenia w firmie Bandach w Rynku. A więc do 
zobaczenia na renden-vouB O strow a  1 lu te g o  w  S tr z e l­
nicy! A proszę nlesapomlnae będzie też fotograf, który 
utrwali na kliszach 1 atache prasowy; który opisze w stpal- 
tach „Orędownika Ostrowskiego” ów protegowany przea 
Kslęela Karnawału Bal Podoficerów Rezerwy. Salem alejkami

(»».)
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